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DZIENNIK PORANNY 


Rak I. Nr. 8. 


Kraków, sobota, 9 marca 1940 r. 


Nadeslane. a nie zamówione przen Redzkoją roko 

nigy beda zwracane autorom ledynie wówczas gdy 

dolaczone zostaną znaczki pocztowe na oplacenia 

przesyłki zwrotnej — Prenumerata mlen.: 2:25 Rm 
z adnoszentem do damu 2.50 Rm. 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 ezpalcia 

Keis [i wał 13 fte Soio i ENE"| 
c szp. 72 mm! 1.40 Rm. Drobne za alawo 12 fen. 
(tylkc dla osób prywat.): dla poszuk. pracy 10 fen. 
Pierwsze slowo tłusty druk najwyzej 2 słowa 20 fen. 
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Zaostrzenic sporu angicisko-wtoskicgo 


Anglicy skoniiskowali 16 okrętów włoskich wiozących węgiel. 


" Hzym, 8 marca, — Decyzja komitetu londyńskiego, według której ladunki wę 
gla na zatrzymanych 13 okrętach włoskich, zdążających do Włoch, podlegają konti- 
akacie Jaka zdobycz wojenna, wywolała nowa poważne zaostrzenie naprężenia sta- 


sunków pomiędzy Anglją | Włochami. 


„ W Rzymie podkreśla się, że dotychczas 
już 18 państw neutralnych rości sobie pr. 
wo do swobodnego wywozu towarów z Ni 
miec i że optymizm, okazywany pozornie 
w Londynie, jest tem mniej usprawiedli- 
wiony, żo pomiędzy Forreign Office u mi- 
nisterstwem blokady zarysowały się powa- 
łna różnice zdań w sprawie odpowiedzi na 
astatnią notę włoską, 

Polityczny nacisk ze strony Anglji staje 
się, jak podkreśla „Popolo di Roma“ coraz 
wyraźniejszym. Neutralni obserwatorzy 
wyjaśniają, że zamiary Auglji, która za 
swój drogi węgiel pragnie otrzymać od 
Włoch materjaly wojenne, w rzeczywisto- 
ści mają na celu rozbrojenia Włoch, ażeby 
uniemożliwić im uprawianie polityki nle- 
zależności. 

Co się tyczy zaś zamierzonego przez An- 
glią zatrzymania okrętów włoskich aż do 
zakończenia wojny, to nie oznacza to nie 
innego jak tylka chęć uzależnienia ieh wy- 
dania od zachowania się Włoch podczas 
całega okresu trwania wojny, a to równa 
się wołającemu o pomstę do nieba politycz- 
nomu naciskowi. 

Prasa pólnoeno-włoska również nie tai 
powagi sytuacji, I tak „Popolo dltalia 
oświadeza, że konflikt z Anglią stal. się 
jeszcze poważniejszym wskntck ostatnich 
krokow brytyjskich. Wątpliwości, jakie 
mozna było jeszcze żywić co do zamierzeń 
rządu brytyjskiego, obecnie zostały zupel- 
nia wyswietlone. 

. „Gazetta del Popolo“, wychodząca w Tu- 
Iymie, pisze, że decyzja Anglji w sprawie 
zatrzymania węgla zaostrza jeszcze cieka- 
woso na treść odpowiedzi, jaką rząd bry- 
© da przygotowuje na notą protestacyjną 
Włoch. Kto uważnie i krytycznie śledzi 
ostatnie posunięcia rządu brytyjskiego — 
wywodzi dziennik dalej — tego musi za- 
skoczyc ich charakter pewnego zdenerwa- 
wania i podniecenia. Nicjeden z mężów 
stanu, odpowiedzialny za Imperjum Bry- 
tyjskie, musi zdradzać zaniepokojenie i 
zdenerwowanie, ponieważ stan interesów, 
1 to tych wielkich interesów wojennych 
przodstawia się dla Anglji wcale nia różo: 
wb. Wojna, w jaką zawikłala się Anglia, 
Drzybrala całkiem inny przebieg. aniżeli 
No wmazali to sobie polityczni kierownicy 
Wielkiej Brytanji przed sześciu miesiąca- 
mu, 1 to własnie wywołuje u padź gaczy 
lsyskich niezwykle poważne zaniepoko. 
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Amsterdam 8 marca. Assaclated 

Press donosi, że wedlug ostatnich Informa- 

cy] otrzymanych przez tą agencję, Angilcy 

adprowadziii do portów konirnlnych 10 no- 

wych parowców włoskich z ladunklem we- 

W fen aposóh liczba zatrzymanych nkrę- 
tow wloskich podwyższyła się do 16-tu. 


Anślja skoniiskowała weśrel 
przeznaczony dla Włoch. 


„Amsterdam, 8 marca. Angielska ko- 
misja blokady, kiórej przedlażana wczoraj 

kumenty z zajętych włoskich statków we- 
głowych, skonfiskawała ladunki ośmiu akre- 
low, wynoszące przypuszczalnie 60.000 lan. 

Dziewiąty Iranspori został „zwolniony“, 
poniewaz okręt „Loasso" opuścił Ralterdam 
już w dniu 1 marca i został jedynie w dro- 
dze zatrzymany wskutek zepsucia się ma- 
szyn, W elągu wezorajszega dnia. llczba o- 
kretów z ladunkiem węgla z Rotierdemu. 
stojących na kotwicy w dokach  konirol- 
nych podwyższyla się do 16. 


Głosy oburzenia w prasie 
Japońskiej i juśosłowiańskie(. 


Takia, A marca Różnice zdań angiel 
ska-włoskie, zaasirzone wskutek konfisk 
wloskirh parowców weęgławveh. posiadają 
dla dalszego rozwoju sytuacji politycznej 
decydujące znaczenie — lak ocenia dziś Va- 
kia Asachi Shiumbun — poslępowanie An- 
wobec Włach. 


Mocarstwa zachodnie zdają się nie brać 
przylem w dostatecznej mierze pad uwagę, 
że posiępowanie Anglji wobec Włoch może 
mieć poważny wplyw ma dalszy rnzwój pa- 
litycznej sytuacji w Europie. W każdym ra- 
zie konflikt angielsko-włoski w sprawie za- 
rządzeń o kontrabandzie stanowi w obecnej 
chwili majpoważniejsze zagadnienie, Intere- 
sujące obydwa kraje. 
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Blałogród, 8 marca. Prasa jugosła- 
wiańska śledzi z niezwykłą uwagą w dal- 
szym ciągu rozwój wypadków między Rzy- 
mem a Londynem. Dzienniki tutejsze ogła- 
szają wiadomości z lej dziedziny w ormie 


sensacyjnej i na czołowych szpallach. 
Zagrzebskie „Nowasli“ zauważają, że po- 

siępowanie brytyjskie skomplikowało sytu- 

ację, a mimo to nie potrafiło stworzyć zain- 


knięcia pierścienia blokady przeciwko 
Niemcom, jak z pewnością będą usiłowali 
twierdzić ze strony brytyjskiej. Jakiekol- 


wiek będą dalsze kroki Anglji, pewnem jest, 
że doprowadzą one tylko da „awiększenia 
Irudności reszty krajów neutralnych, 


Protest sowiecki w Londynie 
przeciw konfiskacie okrętu. 


Amsterdam, B marca. — Ambasador 
Rosji sowieckiej w Londynla złażył w Fa 
an Offlce protest przeciw kantlskacie 
akrątu ma wodach Hang- 
Kangu przez anglelską marynarkę wo- 
Jenna. 


Angiciskie bryśady ratownicze 


rozpoczęły strajk 


na znak protestu. 


Admiralie a brytyjska odmówiła Im wypłacenia zarobków. 


(=) Amsterdam, £ marca. Brygady rato- lodziach ratunkowych i z tega powodu nie 


wnicze na zachodniem wybrzeżu Angliji 
rozpoczęły strajk na znak protestu przeciw 
brutalnym metodam Churchilla. 


Prze dkilku dniami na łódź brygady Ta- 
towniczej przyjęto do pomocy kilku bez- 
robatnych, ponieważ normalny personal 
nie był w stanie nadążyć wciąż wzrastają- 
cej pracy. Łódź musiała wśród gęstej mgły 
przy natężeniu wszystkich sił dotrzeć dn 
pewnego okrętu, który po eksplozji miny, 
wysłał sygnały o ratunek. 


Po wielogodzinnych wysilkach udała się 
rzeczywiście brygadzie ratowniczej dopro- 
wadzić na ląd załogę zatopionego okrętn. 
Kied gada ratownicza rzybyła na ląd, 
admiralicja brytyjska ©dmówiła Jej wy- 
płacenia wynaprodzenia, twierdząc, że bez- 
robotni nie mają niczego do szukania na 


wypłaci się im ani pensa., 

a skutek tej nieludzkiej decyżji pana 
Churchilla wszystkie brygady ratownicze 
na zachodniem wybrzeżu Anglji rozpóczę- 
ły afrajk protestacyjny. 

Kiedy następnej nocy inny okręt zaczął 
nadsyłać sygnały SOS, Churchill poleci 
zatelegrafować do brygad ratowniczych, 
aby podjeły akcję ratunkową i okazały 
swój patrjotyzm. Członkowie brygad odpo- 
wiedzieli Churchillowi, że tym razem wy- 
konają polecenie dobrowolnie „laka Iu- 
dzie, którzy Innym ludziom śpieszą z pa- 


moea". Do depeszy da Churchilla ded- 
iednak jeszcze zdanie następujące: „Wy- 


nraszamy soble odwolywanie sle dn nasze- 
ga patrjotyzmu, z patriotami takimi, Jacy 
siedza w admiralicji, nie chcemy mleć ni 
wspólnego". (p). 


Stan wyjątkowy zaprowadzono 
w prowincji Buenos Aires. 


Dwaj ministrowie Argentyny podali się do dymisji. 


Gubernatorstwa | Słowacji. 


misji będzie pełnił obowiązki w charakte- 
rze gubernatora interwencyjnego. 

Minister rolnictwa Padilla i minister 

robót publicznych Alvarado zgłosili swe 

ustąplanie, gdyż nie byli oni zgodni ze sta- 

i „ydenta państwa w sprawie 

I. 


skoncen= 


ulicznym 
trowano w Buenos Aires większą załogę 
policyjną, (p). 


wiek demonstracjom 


Zaginięcie parowca holeRder. 
po wyjeździe z Londynu. 


(=) Amsterdam, B marca. W Rotterda- 
mie panuje wielkie zaniepokojenie a lo 
parowca „Grutto", który we wtorek wy- 
płynął z Londynu z ładunkiem drobnicy 
do Rotterdamu i dotychczas nie przybył. 
Z okrętu nie otrzymano do tego czasu ża» 
dnej wiadomości. 

We Środę na morzu Półnoenem zauwa- 
żyło kilka okrętów nlywające na wodzie 
puste czółna i luźne kawałki drzewa, na 
których rozpoznano wypisaną nazwę stań. 
ku. „Grutto, który odbywał regularną 
służbę towarową miedzy Rofterdamem i 
Londynem miał pojemności 920 ton i ln- 
czył 19 ludza załogi. (p). 


„Złość zawiedzionego 
kochanka“ 


Ironiczno uwagi Włach pod adresem 
Anglii I Francji, 


(=) Madjalan, 8 marca. Osławiony fran- 
enski dziennikarz de Kerillis w sposób 
niezwykło czelny zaczepił na łamach „E- 
poque“ Mussoliniego i oświadczył, że szef 
rządu włoskiego „zapomina o nieszezęcnej 
Finlandji podobnie, jak wczoraj uczynił to 
samo w odniesieniu do Polski“, 

W odpowiedzi na to „Regime Fascista* 
pisze, ża autor idjotycznego artykułu nia 
zasługuje na to, aby ga traktowana powa- 
żnie. Jego bezczelność jednak dosięga 
szczytu, kiedy stawia żądanie, iż Włochy 
pawinny przyjść z pomncą Polsce i Fin- 
fandji. w czasłe, kiedy Anglia 1 Francja 
przypatrywały się wszystkiemu bezczyn- 
nie. 

Gdyby ktoś twierdził, że Włochy z powodu 
swego antykomunistycznego nastawienia 
powinny stanąć po drugiej stronie bary- 
kady, to na to jest tylko jedna odpowiedź, 
mianowicie, iż dzisiejszy antykomuniaty- 
czny nastrój Anglii i Francji nie jest w 
gruncie rzeczy niczem Innem, jak zlośrią 
zawiedzlonega kochanka. (p). 


„Łdenerwowanie Angtji“ 


„Gazeta del Popola“ stwierdza flasko 
wojny koalicyjnej przeciw Niemcom. 


(=) Medjolan, 8 marca. „Gazeta del Po- 
polo“ w artykule, zatytułowanym „Zde. 
nerwowamie", wyraża przekonanie, że tok 
wypadków powaduja poważne troski u od- 
BEI ch mężów stann Wielkiej 

rytanji. Przed sześcia miesiącami. kiedy 
rozpoczynali oni wojną przeciwka Niem- 


com, byli przekonani, że będą w etamie 
prowadaiń nową wojnę koalicyjną, nowa 
powiórzenie takiej wojny, jaką zawsm 


y 
Anglia posługnja sią dla zabezpieczenia 
Juh ohrony swojego zmnearstwawego sta- 
nowiska. (p). 


„Wojna zabiła irancuski 
przemysł iilmowy" 


Smutna raflekcja konferencji francuskich 
producentów filmowych. 


(=) Genewa, 8 marca. Na konferencji 
francuskich producentów filmowych w Pa- 
ryżu omawiano katastrofalnog sytuację 
francuskiego przemysłu filmowego. Na 
konferencji tej dyrektor największej fran- 
cuskiej wytwórni Filmowej oświadczył: — 
e ulega żadnej wątpliwości, ża utraci- 
śmy naszą pozycją w ńwlatowej produk- 
cli fllmawaj. Film francuski właściwie Już 
nie Istnieje, Podczns gdy Niemcy ad 1 sty- 
eznia 1940. w taku dzialań wojennych, wy- 
prodnkowały dotychezas 32 filmy. z kié- 
rych 21 grane są w calym Świewie. to my 
z wielkim trudem zdałaliśmy wyproduko- 
wać zaledwie 5 filmów, Oznacza ta, że waja 
na zabila francuski przemysł filmowy" 
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Samoloty anglalskie naruszyły 
neutralność Danji. 


Kaminikat wojenny niemiecki, 


Berlin, 8 marca. Naczelńa komenda 
armji niemieckiej komunikuje! 

Na trontle zachodnim nie zanotowano ża- 
dnych tególnych wydarzeń. 

Niemieckie loly wywiadowcza nad Angiją 
kontynuowane byly w dalszym elągu. Poje 
dyncre aamalaty brytyjskie nadleciniy w no- 
ey z 5 na 0 marca hr. nad zatokę niemiecką 
1 szvhnwaly przylem nad pólnocna-zarhadnią 
czękcią wybrzeża niemieckiego, Jeńen apa- 
rat brytyjski przeleciał nad duóskiem tory- 
torjun, na pólnae nd miejscowości Sylt- 


Na ironcie rosyisko-ińskim 


bez poważniejszych wydarzeń. 


Barlin, A marca. — Według doniesień 
komunikału wojskowego leningradzkiego 
okręgu wojnkoweco z dn, 6 marca, na 
fronoie rosyjska-fińskim nio była zadnych 
powałniejszych wydarzeń. Wojska romy) 
xkie bombardnwały oddziały i objekty 
wojskowe Finów. Podczas walk powietrz- 
mych kilka samolotów fińskich miala zo- 
stać zestrzelonydh. 


Nienasycone apetytu 
piatokratów angielskich 


Amstardam, 8 marca. — Angielscy 
Intokraci, pomimo olbrzymich zarobkow, 
akie zdolali dotychczas ngaruąć, dzięki 
konjunkturza wojennej, zdradzają wciąz 
nienasycone apatyty. 

Obecnie zwrócili ami uwagą na zakławy 
elektryczna, które mają posłużyć im do 
dalszego wyzyskiwania ludu angielskiego. 
W ostatnim czasie cały szereg angielskich 
towarzyst: lektrycznych podwyższył ta- 
ryty ją alakiryczną. 

W związku z tem „Daily Express" atwier- 
dza, że jeden z tych zakładów od roku 1980 
wyntacii dywid w wysokości 10 proc. 
a nawni wiece] ta lundyńskia zakłady 
alaktryczna podwyłszyły nladawno swą ta- 
ryfę, mima IŻ rozporządzają kapliałóm re 
zerwowym ponad 775.000 funtów. Ohowiąż- 
kiem rządu jest zmnszenie zakładów elek- 
trycznych da utrzymania taryfy na niż- 
szym pozlomie. Pisma apelnja do wszyst- 
kich zainteresowanych ministrów, aby na- 
AE modjęli inicjatywa w tej spra- 
wie 


Francja także uprawia 
rabunek poczty. 


Aewlizja na parowcu Japońskim 
w Indochinach. 


Takja, marca. — Wedlug nade 
azłych tu ostatnio dontesień japoński pa- 
rowie „Bangkock Maru“ (5.851 t. r), zo- 
ałał w czasle swego pobytu w porole Hai- 
phong we franenskich Indochinach pad- 
dany rawizji urzez mlajscowe wladza, 
przyczem skonłiskowana wiela worków 
z matztą, mrzernaczoną da Niamiac. 
Bardzo energiczny protest japońskiego 
konsula generalnego w Hanoi pozostal 
bar rezultatu. 


Trudności gospodarcze kolonji 
brytyjskiej w Airyce zach. 


Go o tam mlsza anglelskia pismo 
kolonjalne? 


(7) Amsterdam, 8 marca. Korespondent 
ae e pisma kolonjalnego — 
Weatafrica” -- donosi z terenu brytyj- 
skiej kolonji Gambia, ża od czasu wybu- 
chu wojny sytuacja gospodarcza tej kolo- 
nji nlo przedstawia sią zbyt różowo. 

Wielkie ilości artykułów kolonjalnych, 
nagromadzona od dłuższego czasu, niazcze- 
ją i marnują śię, oczekując załądowania 
na okręty. W tym wigo wypadku daje się 
dotkliwie we maki paważny brak tonażu 
okrętowego, (p). 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 8. Sobota, 


9 marca 1940. 


Nawetwewłasnych portach angielskie okręty 


nie są już bezpieczne! 


Lekkomyśsina podróż Z przygodami „Queen Elisabefh" -- 1000 
dolarów dziennie za schronienie W porcie nowojorskim. 


Nawy Jork, A marca. — Da pariu 
nowojorzkieya, w którym „Ana! kró- 
lawa Qceanów”" z obawy przed nlemlac- 
klemi ładziami padwodnemi ukrywa od 
początku wi swaja albrzymia morakia 
nQueen Mary" | „Mauratanię”, wraz z pa- 
rawcami francusklemi „Normandie“ i „| 
da Fran przybył abacnia, pod niarwy- 
kle silnym konwojam brytyjskim naj- 
nowszy parawlec luksusowy „Queen Ell 
beth" poj. 85.000 tan. 

Z obawy, ażeby pewnego pięknego dnia 
nie musiano ogłaszać także straty tego lu- 
ksusowego parowca, wysłano „Queen Eli- 
salieth* w przedierminową „dziewiczą" po- 
dróż, nie czekając nawst na wykończenia 
wewnętrznego urządzenia. Pewnej mgll 
stoj nocy wypłynął ten statok z tu Cly- 
daside w Szkacji na 2 miesiące przed zu- 
polnem wykończeniem. 

W nowym Jorku, gdzie łudzia doskona- 
le pumiętają a przechwalkach Churchilla 
1 Chamberlaina na temat „nieistniejącego 


już ułebezpieczeńntwa łodzi podwodnych i 
samolotów”, wywołała ta ucieczka przed 
atakami niemieckiej floty wojennej ol- 
krzymią sensacją, Ucieczka ta bowiem ata- 
nowi wyraźna przyznanie się Angliji, Iż 
nie jest ana w stanla zagwarantować 
awolm własnym akrętom bezpiecznej przy- 
stani w awalch jach 1, že woll raczej 
płacić dziennie za hezpleczna schronienie 
należność partową w wysokości 1.000 do- 
iaróm. 

Fakt, że bank Anglji bez przerwy wy- 
syła zloto do Ameryki, dalej że wielcy 
właściciele ziemscy sprzedają ze stratą 
swoje latyfundja w Anglji i nabywają po- 
siadłaści zlemakle za Oceanem oraz, że Je- 
den olbrzym morski za drugim musi szu- 
kasé achrani rtach amaryksń- 
skich, stanowi niewątpliwy, dalszy dowód 
tego, 12 opaśll kapiłaliści 2 nad Tamizy 
postanawiii swoje awleczki wydać na pa- 
stwą losu I pozastawić swój własny naród 
nieuniknienemu przeznaczeniu, 


Francja przyłułłciem 
wszystkcich wrogów Fliszpamji 


Ostry protest „Informationes" przeciw dwulicowej grze francuskiej. 


mieszcza ostry protest przeciwka si 
nemu przyjęciu, jakiem cieszą sl 
Francji zdrajcy | zbrodniarza hiszpańscy. 


Ponadto Francja rzekomo zaprzyjaźnio- 
na z Hiszpanią, toleruje na swem teryta- 
rjum istnienie albrzymiej llczhy hlszpań- 
skich związków asperatystycznych | sple- 
ej" Dziennik stwierdza, że w obecnej 
chwili, 


za wyraźną zgodą rządu Daładie- 
wa Francji awą graną I 
luiność akoła 22 


amigracyjne. Wszystko to sprzeci- 
się układowi Jordana-Berar, który 
postanawia, że oba narody zobowiązuj. 
się dò utrzymania szczerej aqsiedzkiej 
współpracy. Każdy z narodów ma według 
tego układu obowiązek zakazania takiej 
dzłałalności i propagandy, która może 
przynieść szkodę drugiemu parinerowi. 

W tym wypadku dzieje się coś wprost 
przeciwnego, gdyż Francja systematycznie 
naiłaje hbejść postanowienia ukladn. 
Dzieńnik stwierdza, że kanleczna Jesi naj- 
GL wancja rządu  hlsznań- 
jega. 


eja 
wi 


Rumunja pozostaje wierną 
swej dotychczasowe) polityce. 


Mowa tronowa króla Karola. 


Bokareazt A marca. We czwartek naslą- 
piło otwarcie rmmnńskiego parlamentu. W 
mowie tronowej, wygłoszonej z lej okazji, 
król Karol zaznaczył, ża wśród obecnych, 
poważnych, warunków utrzymania slanu na- 
rodowego posiadania jest pierwszą i najwa- 
żniejszą troską całego narodu. Stosując się 
do zasad polityki pokojowej Rumunja po 
wybuchu wojny oświadczyła, że dotrzyma 
wszelkich zobowiązań, uslalanych przez u- 
kłady, ponieważ tego rodzaju stanowisko 
odpowiada zarówno interesom Rumnji, |ak 
i interesom pokoju, któremu Rumunia stale 
służy. Zasady te skdaniają Rumunię da pad- 
trzymania normalnych siosanków hondin- 
wych. 

Przyjazne siosunki z sqsladującemi kra- 
jami zostały rozbudowane. Odbyta w ub. 
miesłącu konferencja w Belgradzie dała po 
nownie okazję do stwierdzenia, że miądzy 
państwami bloku bałkańskiego panule nie- 
zmienna solidarność I że kraje ie wspólnie 
pracują w interesie pokoju ładu 1 bezpie- 


czeństwa. Troska Rumunji o te sprawy zbli- 
żyła w oslalnich czasach Rumunię do in- 
nych mocarstw. Serdeczne przyjęcie, zgnta- 
wane przedstawielelom  młodzleży romni- 
skiej we Włoszech wywolala w Rumunji gło- 
śne echo. podahnie jak I yjazna arzyję- 
cie ministra bo w Solfi, które zostala 
stwierdzone w kraju z dużem zadowoleniem. 

W mowie tronowej zaznaczył pozalem 
król Rarol, że, ze względu na nowe zedania, 
rząd jest zmuszony do nałożenia zwiększo- 
nych podników. 

Uroczystość olwarcia parlamentu zastała 
poprzedzona posiedzeniem rady  tronowej: 
która odbyła się wleczorem poprzedniego 
dnia. Na radzie tej minister spraw zagrani- 
cznych Gafencu złożył sprawozdanie z ohe- 
cnej syluacji międzynarodowej i rumuńskiej 
polityki zeqranicznej Pnałanowienie prere- 
ma rady minlairów postępowania bez zmian 
po dołychczanowej linj! politycznej, zastało 
przez radę tranawą jednogłośnie potwler- 
dzoni 


Pośiębienie stosunków 
gospodarczych 
niemiecko - |ugosłowiańskich. 


Berlin, R marce. — Jugoslowiański 
minister gospodarstwa Andres, bawiący 
obecnie w Niemczech, celem zwiedzenia 
Targów Lipakich, przeprowadził w osta- 
tnich dniach konferencje z szeregiem kio- 
rnjących osobistości niemieckich. W cza- 
sie tych konferencyj ujawniona wielokro- 
tnie żyezenie rozbudowania i pogłębienia 
niemłecko-jugosłowiańskich stosunków go- 
spodarczych. 


Włoska rada ministrów 
zbierze się w dniu 2 kwietnia. 


Rzym, 8 m . — Wloska 
nistrów zbierze na pasledzen 
przewodnictwem Mussoliningo, we wtorek 
2 kwietnia br. 


Holenderska łódź podwodną 
wydobyto na powierzchnię. 


Amsterdam, 8 marca. — Według tu- 
tejszych doniesień ndało się wydobyć na 
powierzchnię holenderską łódź podwodną, 
która zatonęła we śradą rano. Wydohytą 
łódź podwodną przyholowano do portu. 


pwaj marynarze holenderscy 
nie dają znaku życia. 


Amsterdam, 8 marca. Obecnie 
stracono już wszelką nadzieją na wyrato- 
wanie dwóch marynarzy, którzy zatoneli 
wczoraj wraz z holenderską łodzią pod- 
wodną na wysokości Helder. Nurkowie nie 
otrzymali żadnej odpawiedzi na pukanie 
w pancerz łodzi podwodnej, która do po- 
łowy wystaje z wody. 


29 śmiertelnych oilar eksplozji 
w Brescie. 


(=) Madjolan, 8 marca. W związku z ka- 
strafalną eksplozją jaka wydarzyła elą na 
terenia fahryki w Montichiari pad 
clą dowladujemy się, że dopiera w taku 
c przy usuwaniu gruzów udala się u- 
lé dokładną liczbą zabltych, których 
29. Sian zdruwla rannych ma być za- 
dowalalący. (p). 


Katastrofalna eksplozja 
we włoskiej fabryce amanicji 


Rzym, A marca. — W laboratorjum 
fabryki amunicji „Vuleania" w miejsoo- 
wości Montichiari, w okolicy Brescii wy- 
darzyła się silna eksplozja, która spawa- 
drwala zupzłne zniszczenie faharatarjum 
| ereśrlnwe zawalenie ale kilku ot" * "ty 
fabrycznych. Wskutek te] katastrofy & o- 
sób zostalo zabitych zat 19 rannych. 


Katastrofa szwajcarskiego 
samolotu wojskowego. 


Berno, A marca. — Nad placem ówiczeń 
w mleście szwajcarskiem Thun spadł aa- 
malot wojskowy, który został zaskoczony 
przez burzę śnieżną. 

Pięciu żołnierzy poniosło Śmierć na 
miejscu, jeden został ciężko ranny. 


Targi włosenne w Lipsku 
zwiedziło już 100.000 osób. 


(=) Lipsk, 8 marca. W ciągu czwartku, 
w przedostatnim dniu Wiosennych Targów 
Lipskich zaznaczył się jeszcze żywy ruch 
interesontów. Wprawdzie liczba zwiedza- 
jących nieco zmalała, jednak napływają 
wciąż jeszczo nowi interesenci, m. in. przy* 
bywający z zagranicy i okazujący chęć do 
zawierania transakcyj. (p). 


E. R. JASTRZĘBIEC 
Przebaczenie 
. 


Każda idea ma swoją karykaturę. Niejeden 
z nas absarwawał i obserwuje sentymentalizm 


da ogółu wielkia idea, wielkie dzieła I wlelcy | pewnego stałego wzoru, bronionego przez pra- 


ludzle. 

Tłum zazwyczaj sprowadza wszysiko do 
swego poziomu: orły ściąga ze szczytów | za- 
myka je w klalce. Każdą myśl głęboka czy 
podntosłą tłum chwyta w swe ordynarni brud 
ne ręce, ażehy je spłaszczyć, zniszczyć, upro. 
śclć, wygląda to połem jak piękna kabieta w 
zniszezonem futrze. Niema tak glęhakiej my. 


chłopski, w calym rozpędzie emancypację ko- | śl, ani tak szlachelnega uczucia, ani (sk 


biat, demagogów, których dążności realizują 
się w oglupianiu tłumów i w zajmowaniu 
prrez nich następnie różnych „stalców" dy- 
gnliarskich, jak to było za „dobrych“ czasów 
wzonowych... i t. p. Karykaturę ma każdy ki 


tunek lilerieki, artystyczny, naukowy; kary-|o „icinłość” 1 „glęliokość” awej myśli 


katurę swoją ma nawet Każdy człowiek wy- 
hiny w swoich haślądawcach. Teorja Darwi- 
ua dowodzi, że człowiek pochodzi od małpy. 
Materjalizmowi zarzucają twierdzenie, że w 
naturze istnleje lylko materia. Dla bardżo 
wielu pozytywizm, ta taki kierunek, który 
człowiekowi każe przedewszystkie myśleć 
n własnym interesie. Cechą charekterystyczną 
sztuki i poezji nowoczesneaj jest również ta, 


wzniasłego czynu, który przeszedłazy przez 
pryzmal myśli i uczuć tłumu nie stułyby sią 
ordynarnem głupatwem. 

Ta też nie hez shisznnńci często zapytuje 
mówca, aklaskiwuny przez słuchaczy, u dhały 
i „czym 


Jednak głupstwa powiedzinł?", 

I oto znowu mamy karykaturę wielkiej Idel. 
Ludzknść od wieków dąży do tego, nłeby Jed- 
nonice dać jaknajwiekszą możność rozwoju jej 
cech indywidualnych. rozwoju tego „Ja”, któ- 
re odróżnia każdego czławlekn od innych lu 
dzi. Wszysikie wlelkie walki, kióre przepeł- 
niają dzieje były to właściwie walki a eman- 
cypację jednostki: wałki o slwarzenie takich 


łe jej rozumieć nie można. W takiej to upro- | warunków spolecznych. którehy człowiekowi 
szczonej | powierzchownej formle przechodzą | pozwoliły być samym sobą, nietylko odbitką 


wo | przez opinję publiczną. 

Zniesienie nlewolnielwu, zniesienie przywi- 
lejów szlachty, uznanie wszystkich wobec pra- 
wa — były to pojedyncze etapy wielkiego po- 
chodu ku indywidunlizmawi. Droga do celu 
jent jetzcze daleka Ale hasło brzmi coraa do- 
nańniej, coraz świadomiej. 

Nielylko w nauce, leez | w literaturze i 
sztuce słyszymy krzyk jednostki, wałającej a 
rozpętanie jej więzów 

„Gdybyimy mieli odwagę wyznawać wiarę 
zdobytą, zamian! utraconej, — mów! znana 
Ellen Key — wyjewlać zasady, Jakle posia- 
domy. nle za te. w |ukich nigdy nie żylibyś 
my, wlasne doświadczenia cenić, chociażby 
różniły się one od dotwisdczeń naszych bra- 
ci, gdybyśmy własne zwąipienia śmiuło za- 
chowywali pomimo, że u innych napotykamy 
newnaść gdyhylmv snhle pozwulall na pozna- 
wanie zasług swych przeciwników | uznawa 
nle hlędów swyrh towurzyszów myśli. gdy 
byśmy hyli azrzadrnhliwi w durzetin swem 
zaufaniem, a walrzemięźliwi w ferowaniu wy- 
róków! Gdybvśmy posiadali ndwagę do zacha 
wysunia się z pnkorą względem tago, czego 
nie wiemy, zle hyii dumni z pewności zdoby- 


teji Gdybyśmy rozzuchwalili się nż tak, by 
żyć wedlug własnego widzimisię i z własnych 
źródeł pamacniczych, własnego używali gustu 
i nauczyli się znosić ta sama u innych, Gdy- 
byśmy spróbownii cenić pobudki innych, na. 
wet zmuszeni da zwnlczania Ich poglądów. lub 
też poglądy ich ganić, chncinihyśmy asobi- 
atabé ich wielce azanow. posrlnlibvaray 
wolnaść, nie Ink jak obeenie zagnanymi da 
ohór, zakorkawanymi w hule'kli, *nopairro" 
nymi w elykiely, rozsnrinwanymi 1a pariie, 
i w katalogach, nadzielonurai na 
Wtedy ujrzelibyśmy nawe, pię- 
kne życie, | może ujrzą je inkiem wymatza- 
nem nasi bardzo odlegli polomkowiel 

Ażeby zupełny indywiduntizm był możliwy, 
potrzeba głębokich przekształceń wewnętrz- 
nych w człowieku, polrzeha, ażeby jego uczu- 
cia, pragnienia, czyny, cala jego istota ducho- 
wa gndziłn slę z Istałą duchową jega bliźnich; 
ażeby lega posiepowanie nie hvła wyłącznie 
krzywdą dla innvch. jak la bywa dzisiaj, 

Spaleczeństwo rohi usiępsiwa dlia jeslnostki 
włody, kiedy przeniknie ana się duchem ży 
cia zbiorowego tak. że wykonywać hędzłe ja- 
go prawa, jego wymagania automalyćznie, 
jak wykonywa dzisiaj prawo natury, [ndywia 

i 


MIGAWKI. 


Plotki o plotkach. 


Plotka musiała zostać KE przez 
ludzi złych, a przytem słabyc! W samem 
pojęciu słowa plotka mieńci się cos, co mu. 
si komuś przynieść szkodę. W swem, dość 
dlugiem już życiu, nie spotkalem am je 
dnej plotki, któraby przyniosła komuś Ja- 
kiś pożytek, lub korzyść. 

Byłoby bledem, gdybyśmy wądzili, że 

łotkowanie jest wyłącznym przywilejem 
kobiet. Jesi raczej wręcz przeciwnie. Q ile 
bowiem rzeczywiście kobiety lubią plotki 
i lubią plotkować, to jednak mężczyźni, 
którzy zazwyczaj poprawiają wszystko, co 
kobiety robią, doprowadzili plotkę da wy- 
żyn pewnego rodzaju doskonałości. Plot- 
ka, wymyślona i puszczona w obieg przeż 
kobiety rani, ale AE przytem Śmieszna 
przez swoje ujęcie. Plotka, której autorem 
jest mężczyzna — zabijam, choć ofiara plot- 

lotki nia umiera odrazu. 

Czany obecne oczywiście sprzyjają roz- 
wojowi plotek. Tych niepaważnych płotek, 
Ka noszą na sobie jeszcze „przedwojen- 

« piętno, jak i tych poważniejszych, któ- 
BP istotnym celem jest zabicie — fizy- 
czne, albo moralne, 

Plotka jest pewnego „rodzaju sądem i to 
sądem najsurowszym i najhezwzgłędniej- 
szym. Przeciwko wyrokom plotki niema 
apelacji. Sad plotki tem się także różni 
ad Badu „zwyczajnego“, że kiedy w zwy* 
czajnym sądzie można powołać świadków, 
obronić sią i uzyskać wyrok uniewinnia- 
jący, to w gądzie plotki świadkowie, na- 
wet najpoważniejmi, nie odgrywają roli. 
Nawet „zeznania“ i oświadczenia ludzi 
bardza wiarygodnych, poważnych i state- 
ocznych, nie są w stanie przeciwważyć o 
Ńwiadczeń jakiejś tajemniczej, niezbada- 
nej osoby, która z całą pewnością atwier- 
dza to, czego zwykle nie widziała I nie ały- 
szała. 

Jeśli ktoś próbuje walczyć x plotką — 
woześniej czy później w całem dochodze- 
niu musi natrafić na „jakaś panta, która 
powiedziala”, lub „łakiegóś pana, który 
dobrze włe”, ule EE nazwisk nigdy 
nie można stwierdzić, Każdy. kogo przy- 
łapie się na pnszezaniu plotek w obieg, a 
Świadcza z poważną miną, że powiedział 
mu o „tem“ jakiś pan, czy jakaś pani, ale 
zohowiązał się „słowem honoru’ do nie- 
wyjawiania nazwiska. 

ŚWlańciwie niema różnicy między, plot- 
ka a donosicielsiwem. Podczas gdy jednak 
donosem brzydzimy się wszyscy, a denun- 
cjantów uważamy za nejgorszy typ ćzło- 
wieka, to jednak plotka jest w powszech- 
nem użyciu i niki nia uważa za zbrodnię 
przykładać ręki do tego „zbożnego” czyun. 

Plotki puszczają w obieg zazwyczaj nasi 
przyjaciele, Są oni „najlepiej“ zazwyczaj 
poinformowani, no a z drugiej strony nie- 
przyjaciele są o wiele ostrożniejsi w plot- 
kowaniu, gdyż wiedzą, że będzie im kie- 
dyś trudniej udowodnić oszczerstwa i 
klamstwa. 

Plotki puszcza się dzisiaj nietylko w od- 
niesianiu do osób prywatnych, ale takża 
w adnierieniu do całych państw 1 naro- 
dów. Przy pomocy plotek szerzy się pani- 
ke i trwoga, na plotkach buduje się caly 
misterny gmach. Ale gmach ten moża ru- 
nąć. kiedy da glosu dojdzie szczersza, od- 
wnżna i poważna prawda. 

2 iem się jednak nikt nio liczy, każdy 
howiem ma w zapasie „poważną 4 dobrze 
poinformowana osobę". której nazwisko 
amłoniete jest „słowem honoru. tym 
„bunkerem" sie: sobie ów szkodnik spo- 
łeczny hezniecznie i wypuszcza w Świat 
ziadliwa ostrze plotki, płotki, która jemu 
samemu nigdy nie pomoże, ale wiela in- 
nym osobom może przynieść szkadę, a na- 
wat przyczynić się da nieszczęścia. 

To jest zdaje się istotnym i jedynym re- 
lem naszych plotkarzy męskiego i żeń 
skiego rodzaju... 


UCZCIWY DOKTÓR, 


— Panie doktorze! Mam atraszne bole- 
Koi w okolicy wątroby. o to może byćt 
iż może wiedzieć. To dopiero sek- 
cja O ORNE Nil di adikk T d aE | 


dualizm absolutny hędzia możliwy włedy do- 
piero, kiedy utożsami się zupełnie z duchem 
społecznym, I do tego właśnie dąży ludzkość 
od lat tysięcy i dążyć nle przestanie. Czy I 
kiedy stanie ona u celu? — powledzieć nie 
možna, 

Maże hyć, że królestwo Bože zapanuje kia. 
ST s, ziemi. A może mie feat ona z tego 

inta, 


co bądź Jest ona bardzo daleklem. 

A kiedy Jasne duchy ludzkości krwią oeie- 
kaja, wspinając uię na akallste wyżyny, kledy 
giną orlemi latając szlaki, kledy wiją się w 
hólach i cierpieniach, aby rozpętać więzy, 
które oplotły duszę ludzką wtedy... 

„Większość tak mała rozmyślała — mówl 
wzmiankowana Ellen Rey — nad indywidua- 
lizmem, iż wyrażenie „wolnaść jaźni" niechy- 
bnie wywołuje w jej fantazji abraz np. jakie- 
£oś „pana“, rozpoczynającego dzień swój po- 
łożeniem nóg na stole, a kończącego uwiedze- 
niem żony awega przyjaciela, w antraktach 
aná udaje się mu popełnić falszerstwa weksla 
lub czeku, a nawel | marderstwu. Inni, któ- 
rych fantazja ma polot łagodniejszy. wyubru- 
łają sobie jednak, że wyzwolenie jaźni abaj- 
muje to, że każdy może iść swohodnie przez 
życie z swoimi popędami i namięlnościami" „4 


3 marca 1940. 


Wielki program budowy statków 
dla kanału Dniepr-Buó. 


Do 15 IV. br. powstanie 54 nowgch statków. — Oświadczenie 
zast. komisarza ludowego żeglugi rzecznej Lukjanowa w spra- 
wie rozbudowy najważniejszych artiery|j komunikacji rzecznej 


Moskwa, 8 marca. Zastąpca komiasrza 
ludowego dla żeglugł rzecznej Li now u- 
dzielił „Prawdzie” interesujących szczegó- 
łów na temal komunikacji okrętowe] na ka- 
nale Dniepr—Bug, posiadającej doniosłe 
znaczenie dla mlemiecko-sowieckiej wymia- 
ny towarowej: a będącej obecnie w atanie 
gruntownej reorganizacji, 

Okrętowa trasa komonikacyjna, łącząca 
rzeki Styr, Prypeć | Piną — oświadczył 
komisarz Lukjanów m. in. — ma służyć w 
pierwszym rzędzie dla lów  rhnża. 
cukra, rall, pradnkiów maliowych | metali. 
Ruch na tej trasie będzie podjęty w uaj 
hllższym czasie. 

Celem nadążenia wzmożonym zapotrzebo- 
waniam dla masowego przewozu towarów 
wypracowano szeraki program budowy slat- 
ków, przewidujący jeszcze w roku bieżącym 
budowę wielkiej licehy galarów, holowników 


sujących na rzekach zachadniej  Białorusl 
ma być powiększona 20—25-kratnie w po- 
równaniu ze slanem w b. państwie palskiem, 

Już w terminie do 15 kwietnia br. — pad- 
kreślił komisarz Lukjanow — można się 
liczyć z postawieniem do dyspozycji Ń4 no 
wych slatków towarowych. Ponadto, do 15 
maja br. warsztaty kijowskie wykonają 15 
haolowników, a warsztaty w Zaparożu i Cher” 
sonia — 20 siatków towarowych. 

15 fabryk na terenie nadwołłańskim pra- 
cuje w przyśpieszonem tempie nad technicz 
nem wyposażeniem | zmoniowaniem nolow- 
ników i slntków molorowych. Celem prry- 
Śpieszenia budowy statków przewidziuna 
jest znaczna rozbudowa doków w Plńskn o- 
raz budowa nowych doków w Dawidgródky. 
Na rozbudawę urządzeń portowych w Brze- 
sciu, Pińsku i innych wielkich ofrodkach 
przeładawczych przeznaczono 8 miljony ru- 
) 


1 statków molorowych. Ilość statków kur- * bli. 


Walka pomiędzy sprzymierzeńcami. 


Strach przed atakami niemieckiemi ma wielkie oczy. 


Powodem walki HE, "ed R 
którzy przypusze: ają prz 
niemiecki statek dla wy. Dopiero gdy 
atatek brytyjski odpowiedział ogniem, 
Francuzi zorjentowali ale, że maja do F- 
nlenia £ Anglikiem, noniewaž, jak to ge- 
m komendant statku francusklego, 
kja okrąty handlowa nie są uzhro- 


Z DNIA. 
—— 
Wielk. 

ielka awantura. 
nie marzył o wielkich wyczynach. Jedne- 
mu śnią się laury bokserskie, drugi chca 
generałem, któryby zdobył Europy, 
ten i ów chce być szoferem też wiel- 

Ja również nie moglem wylamać się z 
pod ogólnej reguły i wyobrażałem sobie 
nym. 

Fotografie moje miały ukazywać się wa 
wszystkich pismach swiata z adnotacja 
mów abu kontynentdw". Widzialem sie- 
ble wychodzącego na ulicę w otoczeniu 
gal mmie o podpis na fotograf} lub pa- 
miatką tw postaci guzika, starej chustki 
kawałka krawatki. Widziałem siebłe rów- 
nież w olbrzymiej sali, której tualety 
1 biel fraków nadawały uroczysty nastrój. 
Ja zjawiałem się na estradzie i — sałeżnie 
kowałem się 2 niebywałym sukcesem. 
Śpiewałem jak Caruso, przemawłałam 
zofiotny, jak filosof a Królewca Emanuel 
Kant lub też robiłem ca innego, ale zawsze 

Chotałem przeżyć wielka, wspaniala, łe- 
dyna w swoim rodzaju awanturę, przes 


Niema człowieka, któryby w młodości 

być biskupem, trzeci aławnym 
fa 

kim tenisisią. 
raeózy, które miały mnie uczynić saw- 
„-..Człowiek, który stał się tematem roz- 
rozentuzjazmowanego tłumu, który bla- 
do nosa, zaprotestowanego weksla, czy 
wieczorowe pań, kosztowne biżuterje, czerń 
od zawodu, jaki sobie ie spratęzy — produ- 
jak Demostenes, prowadziłem odczyt filos 
s niebywałym sukcesem, 
duże „A“ oczywiście. F ostatecznie było 


Tak wyglądają najwyższe wzloty ducha 
ludzkiego w ordynarnych rękach tłumu. 

Dążności, na których dnie leży gorąca mi- 
Ilość ludzkości, najwyższy altrulzm przetłuma- 
czano na język życia praklycznego — jaka 
upowaźnienie do lekceważenia cudzych cier- 
pień, cudzej krzywdy na drodze da zaspoko- 
Jenia własnych namiętności i popędów. 

Wszystko zrozumieć — ta wszystka prze- 
baczyć - mówi indywidualizm Przebaczyó— 
ale mle uzprawiedliwićl Różnica tu 


Przebaczenie ta tylko uznania pzychalogicz. 
nej, wewnętrznej konsekwencji pobudek, kió- 
re doprowadziły da przentępsiwa, to odsięp- 
stwo ad zasady sprawiedliwości, w imię sub- 
jeklywnej padatawy złego czynu. 

Usprawiedliwienie go — ta zaprzeczenie Je- 
ga charakteru rła, to uznanie go ze zgodny 
z zausdami hylu apołeczeństwe, ale usprawie- 
«dllwić można tylka to, ca zie gwałci podsiaw 
pruwe 1 moralnnśel. 

Pod wpływem gwałlownej namiętności nie 
zależnej ad woli ludzkiej kahleln łamie życie 
męża I guhi przyszłość swoich dzieci — można 
jej przehiczyć. 

Urzędnik źle plalny — przez przywiązunie 


mi obojętnem, czy bedę poszukiwaczem 
slóta w Alasce, RA literatam, słyn- 
nym automobilista, malarzem, ministram, 
bylabym poenal życia w jego nałciekaw- 
asem tydaniu, najbardziej godnem prae- 
życia. 

Wielka awantura za wssełką oong. 

Ale cóż się stałof Jak mwykle i tym ra- 
zem projekty pozostały projektami, życie 
mosało swoim torem, nie Hcząd stę bynaj- 
mniej a mojemi życzeniami, 4 wogóle 
«wszystko ułożyło się inaczej, Poznałem 
kiedyś młodą i, zdawałoby się na pierw- 
szy rzut oka, ładną pannę, która z wiel- 
kiem zainteresowaniem przysłuchiwała się 
moim opowieściom o przyszłości, Praeśy= 
wala razem ze mna wszystkie wzruszenia, 
jakie miały mnie spotkać, eniuzjazmowa- 
ła się moją sławą, oczyma fantazji wi- 
działa moje sukcesy i wogóle zdawaln się 
być idealną iowareyszką dla człowiaka, 
który postanowił stać się slawnym. Oka- 
zało sie jednak, że mokrookie dziewczę 
mialo znacznie poważniejsze i mniej fan- 
tastyczne projekty i usposobienie, jak 
mnie się zdawało. 

Pewnego ratu ni stąd ni zowąd zosta- 
łem jej mężem. 

Bez ostrzeżenia, bez żądnego przygoto- 
wania, bez żadnego treningu w tym kie- 
runku, no i nie ubezpieczywsey się w ta- 
dnem towarzystwie ubezpieczeń. I tak 
przyszły różna sprawy t obowiązki, nowe 
prześycin, a marzenia o Wielkiej "Atan" 
turze, jakoś gdełeś ukryły sią w zaka- 
markach duszy. 

„Ale wkrótce okazało stę zupełnie cod no- 
wego: o ile dawniej marzyłem o tef jed. 
nej Wielkiej Awanturze, o tyle teraa, w 
kilka tygodni po ślubie... wtelkie awan- 


do awej rodziny zmuszony biedą popełnia 
nadużycie — mnżna mu przebaczyć. 

Czławiek głodny — kradnie bachenek chle- 
ha — można mu przebaczyć! 

Ale nigdy usprawiedliwić! 

Przebaczyć — to znaczy arozumiać pły- 
chalogicznie pobudki czynu, a pobudki te 
istnieją zawsze. 

Niema zbradni, którefby jej sprawca pay- 
chologicznie nie uzasadnił Rzecz naturalna. 
Warak papełnił ją pod wpływem pobudek, 
klóre dla niego były zupelnie laglczne | ka- 
niecznie prowadziły da wysiępku, gdyby ba- 
wiem nie były takie dla nlega nle hyłohy ich 
skutku. 

Nlejednokratnie miałem aponahność słyszeć 
w czasie przewodów tądowych wynurzenia 
zhradniarza, który mordował ludal dla agra- 
bienła ich z kliku złotych, lub kilkudziesięciu 
graszy. Kiedy słuchałem Jego opowiadania, 
zdawała mi się, że w warunkach, w których 
źneluzł się w inkryminowanym czasie, musial 
tak uczynić Takie mnie|więcej wrużenia ra 
hiy wyznania kaźdega przesiepry | winowajcy 

Czyż dlntegu mnżna każdego uspruwledii 
wić? Ola dachodzę da sedna zwega artyku 

Szła mi o wsksznnie błędnej, karykatura|- 
mej wykładni nowych prądów a raczej ukazu» 


| 


tury powiarzaly sią nieomal codzień. Gdy 
prosiłem ją, aby zechciała poskramiać = 
swoje usposobienie, oświadczyła mf, że 
czyni to tylko dla mojego dobra, gdyś 
mańycia małżeńskie stanowi najciędszy 
trening, po którym dopiero można odwna- 
ayé się na wielkie przygody. 

łe mam wrażenie, że trening ten jest 
łak męczący, łe już wogóle wszystkiega 
mi się adeohce. 

Xeres, 


Codzieńniesie? 


prezydent policji honorowym 
ojcem chrzestnym. 


(h) W vwiązku x A śmiercią, 
wachmistrza Gerharda Golgona, kióry w 
służbie dla narodu i państwa padł trafin- 
ny przey morderczą kulę, donoszą z Op- 
peln, że zarówno prezydent policji w Op- 
peln SS Brigadefuehrer Albert jak i pre- 
zydenł policji Katowice Metz „wyrazili go- 
towość objęcia honorowego ojcostwa nad 
dziećmi poległego wachmiatrza, uwaln: 
jąc tem samem wdowę od trosk o ich w: 
chowanie. Fakt ten jest pięknem Awiadao- 
ZEWN pojętej wspólnoty naro- 
owi 


Zamknięcie przedsiębiorstw 
za paskarstwo. 


(b) Prezydent policji górnośląskiego ob- 
azam przemysłowego w Katowicach za- 
rządził natychmiastawe zamknięcie intere- 
su Heleny Otwoakiej w Niwce, ul. J Maja 
76. Równocześnie skonfiskowano wszelkie 
towary. Zamknięta również zakład rze- 
Żniczy żyda Izraela Drekalera i Żydówki 
Goldy Grynszpan w Dębrowie, ul. Hutni- 
oza 1. Na bezozelnych żydów nałożono a-e 
prócz tego wysokie kary porządkowe. 

W obu wypadkach winni dopuścili się 
JE zakazu znacznych przekroczeń o- 
ibenia do cen, ciągnąc niedozwolone 
2ysk: is 


Rachunki muszą odpowiadać 
przepisom. 


BA Prezydent Policji donosi: na hurto- 
wnika z Hohenlinde nalożyłem kars w wy- 
zokości 250 RM, ponieważ na kwitach prze- 
syłkowych nie wymieniał wagi sprzeda- 
nych towarów. Wysoka kara niechaj sluzy 
wszystkim właścicielom interesów za o- 
strzeżenie, obowiązanych do prawidłowego 
wystawiania rachunków. 


Sen następstwem 
wzmożonej czynności wątroby. 


W ostatnich czasach EE bardzo cie- 
awy związek, jak! zachodzi między pa- 
trzebą anu n czławiska i zwierząt, a czyn- 
nuścią wątroby. Wątroba, jak wiadomo, 
posiada bardzo różnorodne zadania, Ż jæ- 
dnej strony wytwarza ona żółć, odgrywa: 
Jacą ważną rolą w Procesia trawieniu, 
drugiej zaś magazynuje węglowodany, 
mieniając cukier w gllkagen, wytwarza 
mocznik | kwaa moczowy, unieszkodliwia 
jady, mlegające wchłanianiu przez prze- 
wód pokarmowy, a wreszcie regenerują, 
odnawia krew przez gromadzenie żelaza, 
peabodnega dla wytwarzania się hemoglo- 
bany, czyli czerwonego barwnika krwi. 
Stwierdzono. że praces wydzielania 'ółei 
u człowieka jest najinianeywniajszy w cią- 
gu dnia, najsłabszy w noty, podczas shu, 
Inne natomiast czynności wątroby wyst- 
pują najsilniej w nocy, a więc w czasia 
minimalnego wydzielania żółci, Wprost 
ei zwigzek między uczuciam zmę- 
czan nieniem anu a czynnością wą- 
traby stwlardzonu u królika, O królika 
mianowicia stan eenności | ociężałości wy- 
stęnują za dnia | w tym czasie też lała si 
stwierdzi u niego wzmożoną ea 
wydzielczą wątroby. 


Jących mię w nowej nzacie zasadniczych pier- 
wiastków ducha ludzkiego i wskazanie nad- 
użycia, którego oflarą pada głęhoku zanda 
indywidualizmu. 

Błąd polega na przypuszczeniu, że indywi- 
dualizm znosi adwleczną zasadę prawa | mó. 
ralnaści, klóra żądu, ażeby awohoda jednost- 
ki kończyła się iam, gdzle się zaczyna awa- 
bada Innych: ażeby namiętności ludzkie za- 
irzymywały alę na granicy, za którą leży cu- 
dza krzywda. 

Już wyżej powiedziałem, że społeczeństwa 
wtedy tylka będzie mogło zrobić ustępstwo 
dla jednostki. kiedy duch jej ułożsami sią 
z Jego duchem. 

Ale człowiek dzislejszy ze swemi drapleżne- 
mi niemal instynkiami, ze swym hezbrzeżnym 
egoizmem, musl być trzymany na łańcuchu 
formuł $ nakezów społecznych, musi ulegać 
krępującym więzom, ktdre rozluźniać alę bę- 
dy w miarę tego, jak w duszy ludzkiej roz- 
słaneczniać się będzie uczucie miłaści 1 ata- 
nie się w niej tak stałym | koniecznym jak 
dzisiaj jesi tlum eguiem I nienawiść, 

Ci którzy u lem zujeminają w Imię indy- 
widnaliżmn tworzą fegn karykaturę 
Wszysiku bowiem można przelneżvć 
nie wszystko można usprawiedliwić. 


Pierwsi chrześcijanie. 


Katakumby Rzymu 


Geneza katakumb i ich budowa. — Rzeźba i malarstwo 
podziemne. — Technika malowania pierwszych wieków. 


A Rzym, w maru, 
„Choclaż dużo razy już o katakumliach 
pisano, niejednokrotnie omawiano z Tó- 
źnych punktów widzenia, rzucając na nia 
światło, nie wyczerpano bynajmniej to- 
matu ostatecznie i Katakumhy nadal zo- 
staną nlewyczernaną skarbnicą, pociąga- 
idącą bogactwem swoich zabytków. 

Dziś postaramy się zwrócić uwagę Czy. 
PA m CA O T 

óre etało się podwalimi lóżnie]sze| 
sztuki chrześcijańskiej. A R 

Podczas gdy pogaństwo rzymskie stang- 
ło m szczytu swego trimmfu, a sztuka, 10- 
szedłszy do zenitu doskonałości, poczęła 
skłaniać się ku upadkowi razem z wybu- 
iałą formą wolności obywatelskiej i z wie. 
rzeniami przechodzącemi w wyraźny i 
skrajny sceptycyzm przygotawywaly 
aig czasy nowe, nieznane ówczesnym nia- 
szkańcom Imperjuwm. 

Nadeszli ludzie o wierze żywej a czy- | 
slej, nawskróś  umartwieni,  miłujący 
wszystkich bez różnicy stann, cisi i pakor. 
nego serca, jednak mocni duchem i silni 
odrodzonem życiem. 

. Byli to — chrześcijanie. 

„ Niosąc ze sobą słowa ewargelji, kult 
jedynego a prawdziwego Bogu, rożrzucali 
ziarna odrodzonego bytu, obejmujae wszy- 
stkię dziedziny ducha, nie wykluczając 
sztuk pięknych, która miały przejść z 
czasem na służbę Dohra Naiwyższego i 
glać się wyrazem nowego sława. 

Jednak prześladowania, jakia wybnehły 
zaraz na wstęnie budzącego się życia 
chrześcijańskiego, ograniczyły w wyso- 
kim stopniu tę zbożną pracę, 


zmuszając wyznawców Chrystusa 
da szukania bezpiecznych miejsc, 


pdzieby mogli bez przeszkód odbywać swe 
uraktyki relgijne. 

Wybrano w tym celu, wśród ruin i 
chwastów, daleko za miastem _ położona 
kamieniołomy i opustoszałe groby. 

Nie należy mniemać, jak twierdzą nie- 
którzy, że w tych podziemiach żyły i ro- 
sły całe pokolenia. Zbierano się tam, a 
niekiedy przebywano i dość długo, jednak 
ylko w wypadkach wzmożonego prześla- 
dowania, kiedy po domach nawróconych 
pogam było niemożliwem odprawianie na- 
bożeństw, modlitw i obrad. 

Gdy jednak prześladowania te były eze- 
nte i trwały nieraz kilka lat z rzędu, — 
<zlonkowie nowej gminy rosnąc z dnia na 
dzień w liczbę, pracowali gorliwie nad 
przywosobieniem i rozszerzaniem tych lo- 
chów, twarząc w stosunkowo krótkim cza- 
sia imponująca Ilość podziemnych koryta- 
rzy i kaplic, których dlugość razem wzlę- 
ta, sięga — 500 km. Miejsca te, nazwana: 
„Kataknmbami* — biorąc nazwę od gro- 
obw mieszczących się mod dzisiejszym 
końciołem św. Sebastiana przy drodze ap- 
pijskiej, w których przez pewien krótki o- 
kros czasu spoczywały ciała éw. św. Pio- 
tra i Pawła — „Ad catacumbas Petri“. 

Liczymy dziś w samym Rzymie aż 15 
katakumb, wśród których najwaźniejsze- 
mi sa katakumby św. Kaliksta nołożone 
wśród winnic papieskich przy Via Appia 
salima i A 

Zwyczaj kopania grobów podziemnych 
byl prastary. T 

W Rzymie pogansktm, stosownie da 
praw XII Tablic — grzebano zmarłych za 
minstem, n stowarzyszenia pogrzebowe 
obdarowywama specjalnemi przywilejami. 
Wylkuwano więc w tufie, horyzomtalne 
nisze, zwane „loouli“, umieszczająć je kon- 
dygnacjami w ścianach wąskich przejse 
czyli krużgamków. 

Ta samą drogą poszli A chrze: 
zachowując stary zwyczaj z tą różnicą, za 
clat zmarłych nie palano, lecz kladziona 
je owinięta w chusty w tych „loculach” 
mając przed oczyma owe „monumentum 
oxcisum“, w którem złożono Chrystusa 
Pana po mierci na górze Golgacie. 

„Locula” — zazwyczaj zamykano płytą 
hadé z tufu, bądź z marmuru i na niej ryto 


lub malowano napis grobnwy.. 
Nad grobami zuś wybitniejszych me- 
czenników kładziono poziomą, większą 


płytę („solia“), która służyła za ołtarz do 
odprawiania ofiary. Czasami nad taką 
plyta dźwigano łuk zdobny w malowidła 
i ornamentykę symboliczną, który zwał 
się — „areosolio”. 

Takie areosolia dodawano po bocznych 
Ścianach i nad wejściem, tworząc w ten 
sposób małe, piękne — oratorja, których 
w katakumbach spotykamy bardza wiele. 

W czasie wielkich prześladowań były 
one magrążone w ahsulufne] elemności, a 
rozówiecały je tylko nieliczne z terakoty 
Iub bronzu sporządzone lampki oliwne 
zawieszona na Ścinnach, 

Przehywania jednak nieraz aałomi dnia- 
ani i nocami w takich małych kaplicach, 
połażonych paręset metrów nad ziemią — ; 
ciemnych. dusznych i zadymionych było 
rzeczą nader przykrą i moczącą. 

Pomyślana więc nad doprowadzeniem 


Wydawnictwo: „Dziennik Poranny“, Kraków, Wlalopola 1. — Telefony: 150-50, 150-61, 150-62 


powietrza t Światła, przebijając u sufitu 
coś w rodzaju komina aż do powierzchni 
ziemi sięgającego. 

Te kominy-wenlylatory zwano „łumina- 
rla"ć w nich również umieszczano ozdoby 
malarskie i arnamentacyjne. 

Z biegiem lat do oratorjów przybyły 
nowe dodatki, jak: kolumny i pilastry, 
nierzadko z alabastru lub marmuru, spo- 
rządzone, a zwyczajem od pogan wziętym 
dzielono niemi kaplicę na trzy malutkie 
nawy. 

Cto początek przyszłych kaściałów 
1 kazylik — jakie dźwignęły się 
w czasach późniejszej wolności 
religii chrześcijańskiej. 


Z tych malutkich, ciasnych i ciemnych 
oratorjów wyrosły takie świątynie, jak św. 
Piotra na Watykanie! 


EE 


3% 


Jeśli przez dłuższy czas błądzimy po 
tych podziemiach, uderzy nas brak rzeźb 
grobowych, czy wogóle rzeźb ornamenta- 
cyjnych. a w każdym razie znikoma ich 


ilość. Czy chrześcijanie nie umieli rzeź- 
bie? 
Rzeźba potrzebuje  przedewszystkiem 


światła, a potem przestrzeni. Jednego i 
Grugiego w katakumbach brak zupełnie 
Dlatego ogranicza się ona jedynie do pła- 
sknrzeźb, jak: w katakumbach św. Pry- 
scylli, przypisywanych epoce Antonina 
Pia — w krypoie św. Piotra i Pawła w 
katakumbach św. Sebastjana — lub u św. 
Domieylji. 

To ubóstwa zostało jednak sowicie wy- 
nagrodzona przez przebogate i pełnawar- 
taściowe malarstwo. 

„Malastra — jako latwiejsze i nadające 
się do wyrażenia nezuć nader eubtelnych, 
odrazu przyjęło się u pierwszych chrze- 
ścijam i znalazło zastosowanie w niezli- 
czonych miejscach katakumb. 

Óweczesnu pogańska sztuka malowania, 


Rrym — IKataku:szy tv. Kaliksta. — 
Aleja Plusa IX. 


aa 


ZIENNIK PORANNY” Nr. 8. Sobota, 9 marca 1940. 


jeszcze mie calkiem upadła, stała się dla 
chrześcijan źródłem nowego natchnienia, 

Między nawróconymi poganami byli i 
mistrzowie pendzla, których imion nieste- 
ty dziś nie znamy. Oni to przynosząc swo- 
ją wiedzę i talent do nowej gminy, stali 
się pierwszymi twórcami szkoły rodzącej 
salę Sztuki chrześcijańskiej. 

Pierwotnie ramy malarstwa są bardzo 
szezupłe — bo ograniczają się jedynie do 
malowideł a motywach świętych lub sym- 
balicznych, nzupełniając się powoli wize- 
runkami Chrystusa, Najśw. Panny i Świę- 
tych, nosząc na sohie do IV w. charakter 
wybitnie rzymski. 

„Malowidła w katakumbach są rzymskie- 
mi aż do IV w. — pisze Magni — jednak do 
formy pogańskiej dodają elementy niezna- 
ne religii Greków i Rzymian“, — Są one 
natehnione i pełne nowego uczucia — choć 


często forma ich wiele pozostawia do ży- 
czemia. Mimo to jednak są one wprost bez- 
cenne jako zabytki jedyne w swoim TO- 
dzaj — i dlatego wymagają szerszego 0- 
mówienia, 

Według P. A. Ghignoniego „I! Pensiero 
Cristiano nell Arte" — całe arstwo 
katekumbowa można ująć w cztery zasa- 
dnicze grupy. 

Pierwsza, to — malarstwa zdobnicze. 

Nie różna się ono wiele od malarstwa 
rzymskiego — pogańskiego, które kochała 
się w scenach rodzajowych i mitologicz- 
nych, stosując hogatą ornamentykę opartą 
na motywach branych z przyrody, szcze- 
gólnie na stylizowanych owocach i li- 
ściach. Kolumienki oplecione winem, wią- 
zane taśmami, dźwigające owoce — oto u- 
iubiony deseń spotykany w wykopali- 
skach Pompei ozy Hercalanum. 

Te same wzory spotykamy i w katakum- 
bach, z tą różnicą, że motywy zwierzęce 
zastąpiono znakami symbolicznemi, odno- 
szącemi się do wiary, sceny zaś history- 
czne, lub rońzajowe zastąpiono scenami za 
Starego i Nowego Testarnentn. 

W ten sposób wyłania się druga gru- 
pa — malarstwo historyczne. 

A więc znane tematy jak: Noe pož win- 
nym krzewem, Mojżesz wypuszczający 
wodę ze skały, Daniel w lwiej jamie, Jo- 
nasz wychodzący z paszczy wieloryba 
i t. p. Wszystkie te małowidła cechuje tak 
daleca ogromna prostota i piękno na- 
tehnione, że mimowoli zaduma wypływa 
na oblicze patrzącego, choć niejednokro- 
tnie rażą nasz smak wyrobiony na wzo- 
rach kłasycznych braki anatomiczne czy 
też niedomagania formy. 

Do trzeciej grupy — t j. malowideł me- 
maratywnych należy zaliczyć w pierw- 
szym rzędzie, popularną postać modlącego 
się t zw. „Orante" Spotykamy ja niemal 
na każdym kroku, w długą ndzianą szatę 
z rękoma wzniesionemi lekko w górę. Zna- 
czenie tej postaci jest różne. 

De Rossi, Garucei, Armelini i Wilnert — 
nie wahają się twierdzić, że przedstawia 
„ona Najśw. Pannę, której kult był inż roz- 
powszechniony w samych początkach re- 
ligii chrześcijańskiej. Maruechi i Ferretti, 
ten ostatni w „Mannale di etoria delle 
Arti belle in Ytalia“ — twierdza. że nrzed 
stawia ana Kaśriół. zwłaszeza. jeśli znaj- 
dnie sie w oforzenin innveh nostac! swm- 
hnlicznych. Czaatn iedn"k w „Orantn* 
przedstawiona jest osoba zmarlego i nosi 
napis imienny. Szeroko na tem roznianie 


się Venturi w „Storia dell" arte itaha* 
na“ — porównywując poszczególne posta- 
cie modlących się z różnych katakumb. 
Do grupy tej zaliczamy również osoby 
skromnych twórców katakumb t. zw. fos- 
mores, Uwieczniono ich z łopatą w jednej 
ręce, a z lampą wiszącą na łuńcuszku w 
drugiej, Tutaj też należą postacie rze- 
mieślników, sprzedawców jarzyn i owo- 
ców, rolników, wożniców itp. — sluzący. 
jako wspomnienie zawodu zmarłych bra- 
ci, tamże pochowanych. 

Malowidła te są nader cenne, bo pozwa- 
lają nam poznać tryb dawnego ŻYCIA 1 na- 
rzędzia, jakiemi się posługiwano. 

Wreszcie malowidła  nzmysławiające 
wierzenia dawnych chrześcijan tworza 0- 
statnią grupą t. zw. symkoliczną. Do nich 
należy często spotykana postać Dobrego 
Pasterza z jagnięciem na ramionach, Or- 
feusza grającego na lutni  zasłuchanym 
zwierzętom. Nadto popularnym motywem 
zdabniczym była ryba, kosz z chlebami, 
baranek, goląbek, gałązka oliwna, lew, paw 
i orzeł. Znaki te uzmysławiające wierzenia 
i dogmaty nauki Chrystusowej, wiją się 
nierzerwaną wstęgą po ciemnych ścianach 
korytarzy i krypt, widnieją na płytach 
grobowych w lnminarjach i arcosoliach. 
Mają one wielkie znaczenie dla archeolo= 
ga, jak niemniej dla artysty i dla laika — 
pozwalając wniknąć w wierzenia i ich wy- 
rażenia, pozwalają odczytać dzieje symho- 
liki kościoła i poznać rozwój sztuki chrze- 
ijańskiej od jej początków. D 


Malarstwo katakumkowa 
tworzona w ciemnościach, 


rzy świetle mdłego płomyka oliwnej, lanț- 
Py, aila faktu nie posiada roznoródnej ska- 
li barw i tonów, ogranieza się jedynie do 
świateł i cieni, pozostając pozatem w 18- 
dnej tonacji. . 

Głównemi kolorami, spotykanemi w ka- 
łakumbach są: czerwony, brazowy, ZOity» 
biały i zielony. Temi pięcioma kolorami 
operowano na przestrzeni okolo 500 km, a 
jednak wrażenie, jakie odnosi się, patrząc 
na te pierwociny sztuki chrzescijanskiej, 
jest tak przeogromne, że zahomina ele, o 
prostotą tak dziwnie natchnioną. 

Na koniec wspomnieć należy jeszcze o 
ubóstwie barw i brakach proporcji, Byme- 
trii i formy, a podziwia się tę przeogromną 
technice malowania, jaką poslugiwano się 
w katakumbach. z 

Wilpert, który szezegółowo kwestią tą 
zajmował się. podaje, że nie różmia się ona 
zasadnicza od tej, której nzywali pogańscy 
Rzymimanie. A zatem i malarstwo kata- 
kumbowe, idące po tej samej drodze, postu- 
giwało się techniką tak zwaną — a fresco. 

Na wilgotnem jeszcze, kawałkiem mar- 
muru wrgładzonem podłożu — udo tecta- 
tio — zwanem, a sporządzonem ze specjal- 
nej gliny i wapna. na które dla trwałosei, 
narztaeano drugi podklad z wapna zmiesza- 
nego z proszkiem marmurowym, ryto ryl- 
cem kontury obrazu a potem wypełniano 
farbami. Czynność wyprawiania ścian na- 
leżała do t. zw. — tectores — ktorzy uwa- 
żali na staranne sporządzanie rozczyma 
narzutowego, czuwali nad równomiernem 
narzneaniem (przeciętna grubość powłoki 
1 em), by nie obciążać nadmiernie scian, 
które mogłyby grozić zawaleniem pod 
zbytnim ciężarem, wreszcie gładzili odłam- 
kiem marmuru wyprawę, przygotowująć Ją 
dla malarzy — pictores. 

Do III wieku wyprawę sporządzano ata 
rannie, podwójnie, a nieraz i potrójnie na- 
rmucano.na surowa ściany, tworząd wieko- 
trwałą powłokę. W ciągu zaś IFT w. używa- 
no zwyczajnie tylko jednej wyprawy, KK 
wapna zmieszanego z proszkiem murmuro- 
wym. Okres po III w. cechuje już pewna 
niedhałość tak w sporządzaniu podkładu, 
jak i w samem malarstwie. Dlatego w o- 
znaczanin czasu powstania danego fresku, 
kierować się można doskonale zasadą: że 
im lepszy i trwalszy jest materjal — tem 
starsza są malowidła. 

Jak już wyżej wspomniałem, pierwszymi 
malarzami byli nawróceni poganie, a nje- 
jednokrotnie i sami poganie, pracujący 
przy grobach chrześcijan za zapłatą. 


Nazwlaka ich są nieznane, 
bo ówczesnym zwyczajem, nie podpisywano 
swych prac. 


"Wiemy tylko, że należeli do stowarzysze- 
mia fossorów, W galerji napisów w Waty- 
kanie, można znależć jeden napis grobawy, 
pochodzący z roku 382, a brzmiący nastę- 

ująco: Aureliuszowi, Feliksowi — m a- 

arzowi. Drugi, przechowywany w 
bazylice Św. Wawrzyńca za murami, a pó. 
chodzący z katakumb Św. Qyriaki, poświę: 
eony malarzowi Pryskowi, 

W . galerji lnteraneńskiej epotykamy 
nadto płyty grobowe, zdobne w narzędzia 
malarskie, jak cyrkiel, rylea i pendzle, bę- 
dące oznaką zawodu malarskiego, jedna 
i tu brak jakichkolwiek nazwisk lub napi- 
sów. Przeszli do wieczności, zabierając ze 
sobą tajemnice swych imion, zostawiając 
natomiast dalszem pokoleniom  spuścizną 
nad wyraz cenną i bogatą. Pozostawili po 
sobie prace, dając nam możność adczyta- 
nia dziś. pa niespelna 1006-cu lat tego — 
czem żyli pierwsi Crześcijanie, w eo wię- 
rzyli i jak te wierzenia urmygławiali — R 
zwiedzającym te podziemia, dali możność 
zaglebienia się chofé na gndzin pare w ta 
czasy zamiermhłe. kiedv dneh Chrvatnan- 
wv. tah silnia i żywn nanntniał aaron hrani, 
każne im trwać w naśmndku mnsnńciwa | 
nnoardę w łych niernnvrh. dnaznvsh pad- 
ziemiach i winrzvć, że snamię Krzyża za- 
triumfuje nad ziemią calą. 


